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Rada państwa.
(Tel. „O u . N»r.“ ) 

t l m m i y t a  * l e e s y ń s k l e .
lfi«d e*  3 grudni*.

Wczoraj**# posiedzenie izby postów ra- 
uły -państwa żżezęio się ©kolo godź. 4 popo­
łudnia. Na wstąpi* odozytano między innem 
2 wnioski Sohóuerercrwoa Kittla. Jeden * nioh 
-żąda, aby nzaano jętjk niemiecki sa je ­
dyny, w którym ro*prawy w i*bie postów 
prowadzić modna, draga *aś domaga się aby 
tylko niamieoki# interpelaoye i wnioski wcią­
gać byle wolno do protokotn stenograficzne­
go obrad rady państwa. Oba wnioski otrzy- 
aaaty dostateczne poparoie. Z  porządku dzien­
nego przystąpiła »b *  do dalszego ciągu dys- 
kusyi nad wnioskiem posła Kubika upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Generalny mowoa pro poseł Ś w i e ż y  
oświadozył, ś* mowy Niemoów ślązkioh do­
wiodły takiej nietoleranoyi i nienawiśoi u 
nioh, i* nie potrzeba się dłużej nad tem 
Toawodzió, jak dle dzieje się Polakom na 
Śląsku,

Polemizował a p. Mengerem, który 
twśerdcił, że Niemoy na Śląska plaoą 70 do 
80 pro. podatków. Podczas gdy sejm galicyj - 
■ki nic nie miał przeoiw tema, aby dla mi 
nimalnej liczby Niemoów w Galioyi otwo­
rzyć gimnazyum niemieckie we Lwowie, to 
Niemcy me ohoą tego samego przyznać ol­
brzymiej liczbia Polaków na Slązku. Słowiań­
skie szkoły na Sląfcku aaaj dują się w bardzo 

m eUme Autonomia gminna w sprawie 
azkolniotwa jest takie nod niejednym wzglę­
dem bardzo niekorzystną. Prawo rozdziału 
•abweaeyi między gminy bizdniejsze jest 
w rękaeh wydziału krajowego śląskiego strz* 
zaaą bronią. O ezkolniotwi* ełowiańsfaem na 
guzku wogóle nie ifiożn* mówić. Dla Słowian 
iatnieją tam tylko szkoły utrakwistyozne. O 
nadmiarze aauczyoieli Aoże być mowa tylko 
w sakołaoh niemieokich, szkoły polskie nato- 
Biast z konieosnoioi n o m  posługiwać się 
nauczycielami ■ Galioyi. frzytem kaidy na­
uczyciel musi się podda* egzaminów! co do 
wupełnej zmijomości języka nietniecktego.

Takt, łe  do polskiego gimnazyum oie- 
zzyńskiego uczęszczają uczniowie a Galioyi, 
ńzt ohybe tylko dowodem tego, ie  nośniom 
tom jszt bliżej do Cieszyna, uii do innych ga­
licyjskich miast posiedzjąoycb gimnazya. Po­
lacy i Czesi na Śląsku *yją agodme i zgodnie 
bronić się muszą przeoiw wspólnemu uoiskowi. 
Założenie polskiego gimnazyum w Cieszynie 
było od dawna marzeniem Polaków Do skła­
dek trzeba się było wiao, bo rząd odmówił 
wszelkiego poparcie. Obcy agitatorzy 
uo Cieszyui* i po Slązku, to prawda, ale tylko 
misi którzy agitaję przeciw Polakom.

’ Dalej oświadczył ks. Świeży, ie Polacy 
atestują płeeciw t*»U, j**oby g»n*»gygi°
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cieszyńskie było szkołą założoną jedynie dla 
walki. Przeoiwnie, jest ono tylko i jedynie wy 
razem potrzeby kultur nej, Rząd jeśli ohoe być 
sprawiedliwym, powinien Polaków w tej wal- 
oe kulturnej poprzeć. Oboy język wykładowy 
słuiy tylko do wynarodowienia młodzieży.

Zapewnił w końou, ie Polaoy ślązoy da­
lej dobijać się będą tego, aby ioh dziatwa we 
własnych szkołaoh kształoić się mogła. (Okla­
ski na prawioy).

Jeneralny mowoa „contra" p. Hager 
oświadozył, ie Niemcy głoBOwaó będą prze 
oiw nagłośoi tego wnioskn, bo wniosek ten 
jest wyląoznie obstrukoyjnym.

Z kolei nastąpił bardzo dłngi szereg 
prostowań faktów. P. Jaworski zaprotestował 
energicznie przeciwko słowom włożonym mu 
w usta przez p. Demla, a któryoh nigdy nie 
wypowiedział. Słowa jemu imputowane do­
wodzą tylko wielki«j bezozelnośoi i pyohy. 
Zawsze gorliwie zajmował się sprawą o l ­
szyńskiego gimnuzyum polskiego i z wdzię- 
oznośoią zaznaozył, że rząd uznaj ąo słuszność 
tego żądania, przyznał tej szkole subwenoyę. 
Sejm ślązki subwenoyonuje f-.ydeokie gimna­
zyum niemieokie, a oieszyńskiemu gimna­
zyum polskiemu zasiłku odmówił. Wpraw­
dzie zasada większośoi jest deoydująoą, u- 
chwała ta jednak sejmu ślązkiego, podykto­
wana nienawiścią, jest dla Polaków cieszyń­
skich poniżaj ąoa. W końcu p. Jaworski raz 
jeszoze zaprotestował przeoiw kłamliwemu 
twierdzeniu p. Demla.

Ks. Stojałowski protestował przeoiw te­
mu, jakoby wniosek Knbika został wniesio­
ny dla obstrukoyi. bo go wniesiono dlatego, 
że oieszyńskiz zgromadzenie polskie z 15 
września uchwaliło domag. ć się euergioznie 
upaństwowienia tego gimnazyum. Zaprotesto­
wał dalej przeoiw twierdzenin, jakoby Polaoy 
prowadzili agitaoyę na Ślązkn i obszernie po­
lemizował z p. Demlem. Zbijał twierdzenie 
jego jakoby „Macierz Polska" utrzymu ąoa 
gimnazyum oieszyńakie, była w złych stosun­
kach finansowych.

Zaczął to udowadniać cyframi, ale z ław 
niemieokioh oo chwila odzywały się wółania: 
„Dosyć już, przestać, skończyć 1*

Wioeprezydent Lupuł prosił Stojałow- 
skiego, aby nie wykraozał poza ramy prosto­
wania faktów. Ks. Stojałówśki oświadozył, że 
mówi jedynie w interesie nauozyoieli gimna 
zyum oieszyńskiego i musi stanąć W obronie 
nieobeenyoh. Z ław niemieokich wołano: Osi 
się będą wstydzili pańskiej obrony 1

Ks. Stojałowski bronił dalej nrsędników 
Polaków przed zarzutami przez Niemoów im 
w ciągu dyskusyi ozynionymi.

Wioeprezydent Łupał wzywa ponownie 
ks. Stojałowskiego, aby nie odbiegał od przed­
miotu i zapowiedział mn, że mu głos odbie­
rze. W końou ks Stojałowski polemizował 
jeszoze z p. Mengerem wśród oiągłyoh pro 
testów Niemców Z tego powodu zaozął mó­

wić po polsku, a wreszcie skońozył wśród iro- 
nioznyoh oklasków Niemoów.

P. Stępiński oświadozył, że niesłuszne 
są zarzuty uozynione w ciągu dysknsyi naro­
dowi polskiemu. Nie trzeba narodu polskiego 
oceniać wedle jego przedstawicieli w izbie. 
Polska szlaohta odmawia budowy szkół ludo­
wi polskiemu. W  sejmie galioyjskim posłowie 
ohłopsoy oorooznie domagają się budowy 
szkół i proszą nawet, aby ioh ną ten oel opo­
datkowano, większość sejmowa jednak tego 
nie ozyni.

Mowa p. Stapińskiego wywołała żywą 
wymianę słów między nim a posłem Cze- 
czem, który mu później osobno odpowie­
dział.

Po przemówieniaoh jeszoze posłów Tit- 
tingera, Czeoza, Franoiszka Hoffmana, Horzi- 
oy, Heinricha, Haasego, Slamy, Lewickiego, 
Bilińskiego i arola Adamka przystąpiono 
do głosowania. N a g ł o ś ć  w n i o s k n  p o s ł a  
K n b i k a  z o s t a ł a  o d r s n o o n a .  Wniosek 
będzie przeto regulaminowo traktowany.

Głosowano przez powstanie z miejso, bez 
ofioyalnego konstatowania dokładnego stosun­
ku głosów. Za wnioskiem głosowali Polaoy, 
Czesi i Polsoy posłowie opozycyjni, podczas 
gdy z katolickiego stronniotwa ludowego bar­
dzo wielu posłów wyszło z sali.

Wiedeń 2 grudnia.
P. Stapiński w oiągu sprostowania fak­

tów zwróoił się przeoiw Demlowi i Ttirkowi, 
którzy pozwolili sobie na różne niewłaśoiwe 
żarty na temat polskiego gospodarstwa. Twier­
dził, że obeonie w Galioyi nie może byó mo­
wy o polakiem leoz tylko wyłąoznie o an- 
stryackiem gospodarstwie i upomina, aby nie 
żartować dobie z ludu poltkiego, gdyż Ind 
ten nie zasługuje na to, aby go traktować 
obelgami, owszem zasługuje na poszanowa­
nie. W dalszym ciągu prostował ten ustęp 
z przedwczorajszej mowy Czecza, w którym 
powiedziano, że szkólniotwo ludowe w Gali­
oyi stoi na tym poziomie, na jakim znajdu­
je się lud.

Głosy z ław polskioh: To nie jest pra­
wda, tego Czeoz nie powiedział.

Ależ to znaj daje się w protokole!
Głosy z ław polskich: Odozytać ten 

ustęp.
Stapiński ozyta: „Jeżeli w Galioyi sto­

sunki szkolne nie są idealne, to mUszę na to 
zrobić uwagę....*

Czeoz woła: Proszę wszystko odozytać 
a nie fałszować.

Stapiński: Ty panio bracie marszałka 
wieliokiego nie masz prawa mówić tu osegoś 
podobnego 1

Czeoz: Ordynarny człowieka!
Stapiński czyta: „Jeżeli w Galioyi na­

sze stosunki szkolne nie są idealne, a że nie 
są idealne, temu niestety nikt zaprzeczyć nie 
może — to muszę na to tylko tyle zauwa­
żyć, że wszędzie a nietylko u nas, n ludu

polskiego, anajdajemy różne stopnia cywiii- 
zaoyjnego rozwoju*.

Stapiński zaznaozył dalej, że w sejmie 
galioyjskim oorooznie posłowie włośoiańsoy 
przedkładają wnioski polepszenia szkolnictwa 
lodowego. Gotowi są nawet płaoió wyższe do­
datki, ale panowie z Koła Polskiego są prze­
ciwni tema i agitują po krajn przeoiw chło­
pom, że ohoą podnieść podatki na szkołę.

Wioeprezydent Łupał wezwał p. Stapiń­
skiego, aby trzymał się ściśle ram prostowa­
nia faktów.

Stapiński skończył uwagą, żs jeśli się 
mówi o polskiem gospodarstwie, to tam sa­
mem prawem gospodarkę hr. Tkana, który 
przeoież jest Niemoem można nanwaó gospo­
darstwem niemieokiem. (Śmiech na lewioy).

P. Czeoz prostował przedewszystkiem 
kilka nwag Tńrka, poozem przechodząo do 
•prostowań Stapińskiego, tak rzekł: Nad te - 
mi prostaokiemi wycieczkami p. Stapińskiego 
powinienem właściwie przejść do porządku 
dziennego, ponieważ jednakże mówił także o 
Kole Polskiem i stosnnkaoh w Galioyi, więo 
pozwolę sobie zwróoió nwagę izby na to, że 
budżet szkolny w Galioyi, który w r. 1870 
wynosił tylko 300000 zł. obeonie przenosi 
sarnę 4 milionów. Maszę dalej podnieść, że 
od r. 1884 podwyższono po trzykroć płaca 
nauozyoisli ludowyoh i to jednogłośnemi li­
ch wałami naszego sejmn. Muszę następnie 
przypomnieć jednomyślną uohwałę sejmn w 
sprawie przyozyniania się dworów do utrzy­
mania szkół ludowyoh.

Dr. Biliński zwracaj ąo na to uwagę, że 
p. Stapiński zawołał do p. Czeoza: „Pan nie 
masz tn nio do mówienia, panie braoie mar­
szałka wieliokiego!"... tak dalej mówił: Sło­
wa te brzmią wprawdzie niewinnie, kto je­
dnak wie, oo p. Stapiński pod n:emi rozu­
miał, musi je  nważaó za oiężką obrazę. W 
Wieliczce istnieje kasa utzozędnośoi i tam 
zaszły właśnie defrandaoye. Coś podobnego 
niestety zachodzi często i gdzieindziej a 
nietylko w samej Galioyi, tylko że gdy 
zajdzie w Galioyi to więoej się o tem mówi 
i pisze, niż o nadużyciach i defraudaoyaoh 
w innyoh krajaoh.

Ostateoznie faktem jest, że w kasie wie 
liokiej zawszły defrandaoye. Sprawoów odda­
no już w ręoe sprawiedliwości. Jaką że rolę 
odegrał prezes rady powiatowej, który jest 
zarazem prezydentem tejże kasy oszozędno- 
śoi? W tej mierze donoszą dzienniki: „Pre­
zes rady nadzorczej Czeoz złożył 200.000 zł. 
na pokryoie szkody*. Mniemam, że nie ma 
nio w tem złego, jeżeli ktoś stojąoy na ozele 
jakiejś iiistytaoyi finansowej w ten eposób 
pojmuje odpowiedzialność i składa swoje fun­
dusze, byle tylko uratować zakład od rniny. 
Musi to byó także wiadome p. Stępińskiemu. 
(Stapiński: niezawodnie, będzie mnsiał jednak 
daó jeszoze więoej!)

P. Biliński: Jeżeli p. Stapiński wie o
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tem, w takim razie p. Stapiński dopnśoił sie 
świadomie ciężkiej obrazy i rzucił okropną 
dysfamię na brata jednego z posłów, na wiel­
ce ezoigodnego człowieka, jpkim jest ów po­
seł. Przeoiw ozemnś podobnemu muszę jak 
najkatagoryczniej zaprotestować w imienin 
moioh kolegów, w imienin oiężko obrażonego 
posła i jego brata, w imienia powagi i przy­
zwoitości parlamentarnej. (Huozne oklaski a 
ław polskich.)

Wniosek nagłośoi został odrzuoony, po­
nieważ nie uzyskał potrzebnej dwóch trzeoioh 
większośoi.

Prowlzorjnm budżetowe.
Wiedeń 2 grudnia.

Z kolei przystąpiła izba do pierwszego 
czytania prowizoryum budżetowego.

Pierwszy zabrał głos sohoenererowieo p. 
Foohler. Oświadczył, że jego stronnictwo gło­
sować będzie przeciw budżetowi, gdyż do- 
tyohozas nie ma powodn darzyć rządu zau­
faniem. Niemoy żądają znacznie więoej niż 
to, oo ten rząd dotyohozas nosynił. Omawiał 
dalej stosunek sohoenererowoów do niemie­
ckiego stronniotwa ludowego, przyozem wy­
wiązała się gwałtowna kontrowersya między 
sohoenererowoami a posłami ohrześoijańsko- 
socyalnymi.

Antysemita Mayer wołał do Foohlera: 
„Jesteś pan polityoznym złodziejem."

Foohler odpowiadał: „Obojętne mi to,
oo pan mówi, bo to tak, jakby pies szozek&ł."

Prezydent przywołał go za to do po­
rządku.

Foohler użalał się następnie na to, że 
z Czechami po parodniowej zaledwie obstruk- 
oyi zaczyna się jnż rokować, Niemoy zaś mu­
sieli dłnżej obstrakoyę uprawiać.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
zwołane zostało na poniedziałek.

ROZMAITOŚCI.
Prajlędek Flary. Jeden z uozestników 

wyprawy podbiegunowej ks. Abrozaów, prze- 
wodnik. alpelski Peligat, opisuje przylądek 
Flory w następująoyoh słowach:

„Gdym przed wyjazdem ozytał o przy­
lądku Flory w dziele Nansena, przedstawia­
łem go sobie, jako ooś ozarnjąoego, a jednak 
rzeozywistośo prześoigła jeszoze moją wyo

toęt ***•)
— Nie, słowo dają; podług mni* ®io 

stąpi Paryża, id* opnśoilbym go *• żadne
l*bj światu.

_  Prawda, Pnryi najmilszy d ętych ,
nają zdrowi# i  pieniądna.

— Zdrów jestMB. dnięhł Bogn, laoz przy 
nu, pod względna finansowym, jestem ża-
■khsm. _

 Ohl Spzdskfpo księoin Ohrystamowie,
isiał byó znaczny.

— Ni* Uki wialtó, jak mę pan* «d*j*. 
_  Baronowa muiiała mieć duży posag?
— Inrl  milion nulsAwio.
_  Milion nigdy nie jsst do pogardzenia, 

k pan znajduj* żago kapłona nadziewanego 
targami?

_  Oryginalny. ortłT «  marynowa- 
•oh podnosi smak drobin, Bardzo dobry po- 
rsL pani# Brizard, że nikt nnmni* usługuje, 
S m y  swobodniejsi... a gdybyśmy pomó- 
N o naszym interesie?

— Jak się panu podoba, jeżeli oi pilno, 
o baz żadnych wystgpów zaczynam o oo 
jpisew ekodai. Frimo: Zrehabilitowanie pa- 
iąci pułkownika de Champreuz, niesłusznie
, .śmierć skanzaaage sa zbrodnię, której nie 
ił winny. Seoundo': Zwróoenie wolnośoi pan­

nie de Champrens, także niesprawiedliwie 
obwinionej o dwie zbrodnie.

Jakób Brisard mówił to uroczyście, pa- 
tnąo bystro w oczy baronowi.

Baron nie pojął zrazu jakie mu niebez- 
pieeseństwo grozi. Zdziwił aię tylko nie­
zmiernie.

— Co pan mówi? Czy to żarty? W  ja ­
ki eposób u dyabła mogę się przyozynió do 
rehabilitaoyi nazwiska pułkownika de Cham- 
prenz, w przypuszozeniu, że niewinny i w 
jaki sposób wydobyć jego nieszczęśliwą oór- 
kę z rąk sprawiedliwości?

— Czy ohcesz baronie, żebym powie­
dział?

— Proszę.
— I owszem... leoz, kochany baronie, le­

piej poosekajmy, przy kawie pomówimy o 
tyoh sprawach. Obawiam się, żeby rozmowa 
nie poabawiła cię apetytu?

— Woale nie, ręczę... balata z karozo- 
ohów wyborna... Leoz mów pan, stnoham!

— Choesa wiedzieć baronie, jak się za­
bierzesz do rehabilitaoyi nazwiska pułkowni­
ka de Champreuk? Boże mój, bardzo popro- 
stu; wyznasz tylko dobrowolnie, żeś to ty 
kazał zamordować kiięoia Jerzego Ohrysto- 
mowa.

Baron zbladł śmiertelnie i rzekł spoj­
rzawszy strasznie na swego gospodarza:

~  Co to ziaozy, mój panie? Czy dla 
tego zaprosiłeś mhie do siebie, ażeby nbliżaó 
lub drwić ze mnlie ? Czy tak gentelman poj­
muj* prawa gośóinnośoi?

— Oho! — odpowiedział Jakób Brizard 
chłodno — powiedziałem pana, że lepiej po- 
ozekaó do deseru * mówieniem o rzeozaoh

poważnych... Wstajesz pan? Usiądź kochany 
baronie. Spodziewam się, źe wzruszenie nie 
przeszkodzi ci ooenió konfitur z gnyawy.

Baron jak zahipnotyzowany usiadł na­
po wrót.

— Mylisz się okritnie, baronie, biorąo 
za żart to, oo ja  mówię — rzekł Jakób Bri­
zard—a na dowód, że mówię poważnie, przy- 
toosę kilka szozegółów, z któryoh przekonasz 
się, że wiem wszystko, oo oiżbie dotyozy. 
Księcia Ohrystomowa zamordował Grek, na­
zwiskiem Kestolos, zbir na twoioh usługach. 
Przykro mi, że muszę dodać, iż baronowa Fa- 
mtza de Lnokner, która służyła wtedy u księ- 
oia Jerzego, pomagała do morderstwa. Co wię­
oej, porwała dzieoko dwumiesięczne, którem 
się opiekowała od niejakiego ozasu w domu 
w Passy i nie mająo odwagi posbaWió je  ży­
cia, jak pan je j rozkazałeś, w łożyli je  w ko­
szyk pewnego blaoharza, który ptaoował w 
bliskośoi hal targowyoh. A h! traf ożaisem dzi­
wne figle płate. Ten blaoharz był właśni* 
szwagrem Fanitzy, która naprawdę nazywa 
się Lndwika Tabonfean i jest rodtoną sio­
strą przekupki, mająoei tragau z kkrtoiami 
smażonymi, znanej w ca ły*  Paryżu mamy 
Friooteau. Widzisz, kochany baronih, że je ­
stem dokładnie powiadomiony!

Baron odzyskał nareszoie kret zimną.
_  Nie wiele roanmhfta z pańskiej gma­

twaniny, panie Brizard — rzekł — leoz wnio­
skuję z niej, że jakiś łartdwniś ażbawil się 
paka kosztem, opowiadając o mnie niestwo­
rzone historyo. Chciałbym wiedzieć, kto to 
mnie oskarża o zamordowanie księdia Chry- 
stomowa i pańskiego odźwiernego?

— Nio łatwiejszego, jak zaspokoić pana

ciekawość. Tym żartownisiem ty sam byłoś 
baronie.

— Ji!...
— Tak, ty smn. Dzisiejszej nooy około 

pól do pierwszej, rozmawiając a żoną, opo­
wiadałoś z przechwałkami wszystkie swoje 
sprawki; bo ty, baronie w żyoiu prywatnem, 
chlubisz się swojemi zbrodniami. Nietylko 
z przyjemnością popełniasz zbrodnie, ale prze­
żuwasz je potem lubieżni*. W  te słowa mó­
wiłeś do żony:

„ Jak przyjóińńie bywać, jako prayja- 
oiel, w domu oztowieka, którego się zęńbo*
wałot...

— Tym człowiekiem ja  jestem i ohoia- 
łem właśnie sprawić oi rozkosz ujedzenia wy­
kwintnego śniadania n twoi ej ofiary.

Tym razem baron zaozął trąbić głowę; 
podniósł aię i instynktownie spoglądał na 
podwórze.

— Ni* myśl * wyjśein stąd, panie baro­
nie — odezwał się Jakób — przytrzymanoby 
oię natychmiast; dom pełen jest polioyi—

— Więo twoje laprossanie, mój panie, 
było poprostu >a*zdską?

— Być może!... Zasadzką bardzo skom­
plikowaną, bo kiedy my tu rozmawiamy, w pa­
na domu robią rewizyę, badają panią baro- 
nową i prawdopodobnie uoayniła ona aeznanie, 
z pewnością bowiem znaleziono szkatułkę 
a drogieml kamieniami, wartująoemi B00.000 
fkąuków, którą bez ceremonii zabrałeś z mo­
jej kzey i lokowałeś do szafy hebanowej wy­
kład apej kośoią słoniową, stojąoej w twoim 
pokoju, baronio, naprzeeiw kominka. Panowie 
ządownioy i polioya trafią od razu, bo dałeś 
sam wyborne wskazówki podczas rozmowy

nazwi*: kwitnie i pachnie, jak ogród. Kraj­
obraz jedyny w swoim rodzaj a. Wyobrażoie 
sobie łąkę zieloną w ramoe z lodowoów: to 
jakby szmaragd oprawny w brylanty. Łąka 
u Siana kwiatami, jest tam wiele gatunków 
zgoła nieznanyoh Wśród traw i kwiecia fru­
wają ptaki i motyle; to prawdziwy raj ziem­
ski stref podbiegunowy oh. Klimat przylądka 
jest lągodny, temperatura waha się pomiędzy 
1 z 4 stopniami powyżej sera, a należy to przy­
pisać spysokiej górze, chroniącej ten zakątek 
od wiatrów północnych*.

z żoną, o jakiej wspominałem przed ohwiłą.
Baron walosył rozpacśliwie z pomiesza­

niem-
Czuł przepZśÓ rozwierającą się przed so­

bą; duże krople potu wystąpiły mu na csoło; 
patrzył jednak odważnie i dość pewnym gło­
sem odezwał się do Jakóba:

— Widzę, łe  zawiodły pana ossozerstwa 
jednego z moioh lokajów. To woale nie mó­
wi na pana poohwalę; tak samo jak piawdai- 
wy gentelman rozdsier* i oiaka list anonimo­
wy nie prseo.ytawszy go, tak samo powinien 
nakazać milczenie słudze, który obmzwiz swe- 
g ° !***•

— Żaden ze złnżąoyoh nie słyszał pań­
skiej rozmowy z żoną; powinieneś dowiedzieć 
się, o tem, aby nie ładzić się oo do swe­
go położenia. Osoba, która słyszała waszą 
rozmowę, jest Rozalia Troussard, rodzona 
siostra baronowej, tak zwana Fri­
ooteau. Nie potrzebuję mówić, jak i dla oie-

o dostała i  ę do waszego domu, wiedz tyl­
ko, że podczas kiedy rozmawiałeś z żoną w jej 
gabineoie do ubierania się, Rozalia Tronssard 
ukryta w sąsiednim pokoju słyszała wsryatko 
oo do słowa. Choć boleśnie je j było oskarżać 
siostrę, która wreszcie wyrzekła się je j w mło­
dości, leoz nadto jest nesoiwą, ażeby nie oświe­
cić sędziów i pozostawić pannę Maryę de 
Champrenn w okropnem położeniu, jakie za­
wdzięcza .twojej niegodsiwośoi i pomyło* sę­
dziego śledoaego.

(C d. ».)
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Poatępy te legra f a bez drutów. Mimsto- 
ryum marynarki niemieokiej nawiązało roko­
wania z wynalazcą telegrafa bez drutów, 
Marconim, który ma zaopatrzyć wojenne o- 
kręty niemiecki* w przyrządy, potrzebne do 
takiego porozumiewania się. Marconi powró­
cił w tych dniaoh z Atneryki do A nglii na 
parowou St.-Paul.“ Ponieważ na wybrzeżu 
angielskiem istnieje kilka staoyj telegrafa 
bezdrutowego, okręt m ógł zatem połąozyó 
się z lądem, gdy znajdował się jeszoze na 
odległości stu kilometrów od wybrzeża.

Nadohodzące depesze drukowano na pa- 
rewou i złączano e w numer, nazwany 
,Transatlantic Times “ . Pasażerowie kupowali 
ten dziennik po dolarze. Depesze z lądu 
przesyłane były  ze stacyi Needles i opowia 
dały głównie o wypadkaoh w Transyaalu. 
Pasażerowie przesyłali telegram y do swoioh 
rodzin, donosząc o przybyoiu i zamówili tą 
samą drogą bankiet w Londynie, który zgro­
madził ioh wszystkich na wspólnej uozoie. 
Marconi twierdzi, że telegraf bezdrutowy 
może mieć wielki w pływ  na brzebieg wojen.

Jak wiadomo, rząd angielski wysłał li- 
ceno aparaty Marconiego na plae boju. Mają 
one utrzymywać komunikaoyę pomiędzy 
wszystkimi oddziałami armii i zapewnić je j  
zgodność poruszeń i dokładność manewrów. 
Największe jednak usługi odda telegraf bez­
drutowy flotom wojennym , albowiem nawet 
aooą i podczas m gły okręty, stojące o sto 
kilometrów odległości od siebie, m ogą być w 
oiągłem połączeniu telegraficznem

K ształt 1 w ielkość ziem i. Pierwotne po- 
jęoia  o ziemi, jak o  kręgu płaskim, pod skle­
pieniem niebiezkiem swą płaszczyznę rozcią­

gaj ąoym, szybko zzażeniły spostrzeż, nia żegla­
rzy i rolników.

Niektórzy myśliciele starośytności w yo­
brażali ją  sobie jako walec wewnątrz pusty, 
inni jako ostrosłup ze zwężająoym się w nie­
skończoność korzeniem.

Platon miał ju ż  p o ję o ie o  kulistośói tego,
00 światem nazywał, ziemi przecież kształt 
bryły sześoiennej nadawał.

PytŁgoras a później Arystoteles, Arohi- 
medes i - Ptulomeusz głosili kulistośó ziemi i 
daweli je j  dow ody w różnych objawaok, jak 
stopniowe wynurzanie się przypływających 
do brzegu okrętów, jak  różnioe ozasr w scho­
du i zachodu słońca w różnyoh punktaoh zie­
mi itd.

Później w wiekaoh średnioh — z upad­
kiem nauk — zaginęły te pojęoia i powró 
oono do hipotezy ziemi płaskiej, ohociaż
1 w owym ozasach wyjątkowym  uczonym i 
filozofom nie obce były  starożytnych Greków 
pojęoia.

Kolumb w X V  stuleciu nie wiele miał 
trudu, ażeby je  wskrzesić, a pierwsza podróż 
Magelana naokoło świata w 1506 r. jasnyoh 
dowodów kulistości zismi dostarczyła.

Znając postać swego mieszkania, ludzie 
pragnęli poznać je g o  wielkość.

Pierwszy pomiar ziemi pochodzi od Era- 
tostenesa z. III wieka przea Chrystusem — 
Ateńczyka, „który będą ' w Aleksandryi i do­
wiedziawszy się o dniu, w którym słońce do­
szło do zenitu dla Sieny, wymierzył w stop- 
niach- odległość Sieny od Aleksandryi i zna 
lazł ją równą 7 stopniom i 12 miuutom, ożyli 
jednej pięćdziesiątej części okręgn koła.

W  miaraoh długości wynosiło to 5.000

stadyów, obwód więc ziemi wynosił wedls te­
go raohunku 250.000 stadyów.

Pomiar Eratostenesa sprawdzili potem
Arabowie, potem franouski astronom Farnell, 

lius, później 
wiania Ludwika X I V  Picard m ierzył długość
dalej Snęli w r. 1670 dla zaba

południka i wyraził ją  w liczbie 57.060 toaz 
(toises).

Nadeszły potem wątpliwóśoi co do tego, 
ozy ziemia jest dokładną kulą,

Zauważone przez R icheza spóźnienie ze­
gara w podróży od bieguna ku równikowi 
nasunęło genialnemu Newtopowi myśl, że 
promień biegunowy jest różny niż równi­
kowy.

Paryska akademia nauk w ysłała wtedy 
dwie kom isye: jedną do Peru, drugą do La­
ponii, a z dokonanych przez nie wymiarów 
okazało się, że stopień-pod równikiem w yno­
si 56.750, w blizkości bieguna ześ 57.438 to­
az, co pozwoliło słynnemu Maupertuis w r. 
1739 stanowczo ju ż  w ygłosić w akademii 
przekonanie, że ziemia jest u biegunów spła­
szczona.

Spłsszozenie to wynosi zaledwie 
ozęśó promienia równikowego ziemi, jest więc 
tak drobne, że nawet na dużych globusach 
odtworzyć się nie da.

Z lw ow skiego towarzystwa przyrod n i­
ków lm. £opern !ka . Na posiedzeniu z dnia 
28 listopad* przedstawił prof dr. Ig. Zakrze­
wski bardzo ciekawe wyniki badań Bóokla i 
Currie Składowskioh nad pewnemi metalami, 
będącemi połączeniami uranu, które posiada­
ją  podobne do prom ;eni Róntgena właśoiwo 
śoi. Nowe te metale nazwane Polonium i R a­
dium posiadają też zagadkowe w łaiciw oioi

elektryozne. W ykład urozmaioały liozne de- 
monstraoye. Następnie przedstawił tenże sam 
prelegent wyniki badań nad temperaturą i 
promieniowaniem słońoa, wedle dzieła Sohen- 
i era z Berlina. Z iiozayoh wyników pod­
nieść można ten, żs siła światła słoneoznego 
została określona na 5.000 świec, które każdy 
punkt ziemi w odległośoi 1 metra by oświe­
ca ły , *  temperatura słońoa została oznaczo­
ną woale śoiśle na 7.000'\

Dodać wypada jako bardzo pooieszająoy 
objaw, że posiedzenia towarzystwa przyrodni­
ków zaczynają się oieszyć bardzo żywym 
udziałem członków, oo ju ż  na przedostatniem 
posiedzeniu stwierdzić było można. Wówozas 
przedłożył prof. dr. H. K ażyi wyniki swyoh 
własnych badań nad barwieniem karminem 
substancyi białej i szarej stosu paoierzawego 
za pomocą zaprawy solami metalowemi, które 
to badania niezwykle pomyślnym zostały n- 
wieńozon* skutkiem.

„Salon sitaki polsk ie ju otwiera 10 b m . 
we Lwowie p Klimkiewicz Mieioió się w 
nim mają dzieła wyłącznie tylko artystów 
polskich, zajmnjącyoh w dsiedzinie sztuki 
narodowej wybitne stanowisko. Salon ten 
miałby niejako stanowić obok istytuoyi, ma­
jącej na celu dostarozyó wrażeń estetycz- 
nyoh — bezinteresownie — także miejsce 
zbytu prac artystyoznyoh, którego brak sto­
lica n ssz a  a z nią liozna rzesza artystów tak 
głęboko odozuwa! Nowa instytucya ma na­
dzieję choó w części uwolnić sztukę od nie­
sumiennych handlarzy i spekulantów, w yzy 
sknjąoych ją  ze szkodą i ujmą dla niej i je j 
ćwóroów.

Dział ekonomiczny.
-  Petersburg d. 2 grudnia. (Tel. Gm*. 

Nar.) Celem uzdrowienia targu pieniężnego 
wydał minister skarbu za zszwoloniem cara 
szereg zarządzeń odbiegająoyoh znacznie od 
statetów banku państwowego. Wedle tych za­
rządzeń bauk państwowy może lombardowaó 
na razie niektóre zupełnie pewne, jednakże 
nieg waran to wane papiery wartościowe, ma d z ­
iej wyasygnować 61/,  miliona rubli na utwo­
rzenie syndykatu, który zajmie się zakupnsm 
papierów przynoszącyci dywidendę, a to oe- 
lem zaradzenia spadkowi kursów, a wresaoie 
wydał minister różne zarządzenia dla podnie­
sienia kredytu drobnych przemysłowców, kup- 
oów itd. oraz podtrzymania banków prywat- 
nyoh. - . ■ , ' .0 .

— W iedeń 2 grudnia. (Tel. Gag. Nar.) Na 
wniosek p Struszkiewioza państwowa komi- 
sya kolejowa uchwaliła przyznać ułatwienia 
taryfowe i prawa reekspedycyi przesyłkom 
bydła na targ krakowski na Prądnikn Bia­
łym . Minizterstwo kolejow e ośw iadczyło g o ­
towość uczynienia temu żądaniu zadość.

Sprawozdania z targu zbożowego na Kloparsa.
K raków żaia 1 grudnia.

Targ dzUiajicy na Kleparzu odbył sio przy men*, 
zobioniu nador spokojnom i >eny tylko za wzglądu na 
brak trsneakoyi nie uległy iniłoe.

Płacono: pszenicę białą 7*76 do 8*40 ałr., oaorwo- 
ną 7*75 do 8*50 złr. żółtą 7 75 do 8*40 *łr. żyto 6*35 do 
7*— złr. jęczmień browarny 6*50 do 7*30 złr. aa krupy 
5-75 do 6 20 złr. owies ztary 0*— do 0*— słr. owies no­
wy 5*50 do 5*80 złr, rzepak 1150 do 13-15 «łr. koniea 
Lierwony — do — •— złr. biały — de —*— złr. 
kukurudza — *— do — złr. wzzystko za 100 kilo­
gramów.

Bauk galicyjski dla haadla. i pnomyeła.

Seiden-Dam aste 75 kr
bis fl. 14.65 p. Heter und Śeiden-Brocate

sowie schwarze, wessse u. farbi, Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damasto to. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins «te.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zolffrei ins Haut!

,  .  .  _  ,  Doppeltes Briofporto naob dor Sekweie,

3D meinen Giyoncn Fabriken (J Sa ld e n -. 'R b ń k o n ,  SSIirioh. (K. A. K. Hoflieferant).

di, wład. m
w Krakowie, Rynek 30

wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem :

Małe nabożeństwo mszalne
, złożone przez H . D . (str. 67 i  i VI w 32) 

Jestto bardzo pndctycżea książka do pa- 
olerza, w rodzaju franouskloh ParolSian
Remanl, zawierająca obok najużywańszye\ 
modlitw Msze aa wszystkie siedziała 

Święta w roku- 
Ceno eg*, be* oprawy 2 korony, w opra
wio w płótno angielskie, brzegi marmur 
kowo 2 k 50 gr. — Toż z brzeganr pą 
sowemi 3 k. W oprawie w 3z*gryn mięk 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż sąmo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę eielęeą próżne kolory) zasiauą zło- 
aonami liliami francuskiemi. brzegi złoco­
ne, a pod niemi parowe 17 koron i 50 h

KASY OGNIOTRW AŁĄ „& Werthei
mera“ we wszystkrcŁ wielkościach, 

Kasetki Wertheiuiowekie na pieniądze i 
dokumenta po złr. 4*— , 5*— , 6 — , 7"— 
8*— , lc*— i 12 — puleea Piotr Ćhrzą 
stowski, handel,żelazny we Uwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) Filia 
Taraepel, ptao Sobistkiago.

ROTUNDA FUTRZANA tanio do na 
bycia, uiioa Zimorowiczs 1. 2, dozorca 

wskaże.

/ > ( ■  et. ta pół kilo kawy wyśmienitej 
w O  dobroci, aromatycznej,, do nabycia 

jedynie tylko w handlu
LE O N A RD A SO LECKIEG ł
Lwów, Batorego 2. Piąreio klgr. woreczki 
franco wysjłsm do wszystkich mlejscow.

1 : : u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6*— , 7*50; dla 
•ho.yeb z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — hapazye Brzeiaay.

W '

Najlepsze czernidło na świecie!
Kto ahee mioó swojo obuwie c pięknym i trwałym poły­

skiem niech kupuje tylko

Fernolenflta czernidło do obuwia
dla obuwia jasnego t y lk o  .

Fernolendta Crem barwy skórzanej.
■ R * r r » * ę d » l «  Ś o  w a b r s l a :  k i

C. k. uprz. 4152
Fabryka eałożena w  roku 1832 w Wiedniu.

Skład talaryamny i
W ie d e ń ,  I., S c h n le r s t ra s s e  S I .
Z pewoau wielu bszwartośemwyoh naśladowniotw Droszę 

dokładnie uwałać na moje nazwisko St. Femoliiidt,

Z y . l z e r ’ si " w y b o r i a a ,  S8cb

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lskarsy Jak* rupełnio Nieszkodliwa, posiada tę
niezrównaną własność, że wyb rnle konssrwnjs płeć i usuwa 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś prMdswszystkiem 

g u b i  p io g l  eto 
T wislki tygielsk złr. 1 *20, mały 60 c l ,  1 sztuka mydła 30 et.

Jedyny wo L w ow ie skład m ojego fabrykatu 
w ^jroouer^ i^^m ani ela Schenk«ra, Słoneczna 15.

Linie H « » l a n d y a - l n i e r y k a
P rzew óz jedno lab  dw urazowy tygodniow e 3S63 

* Rotterdamu do Now. Yorku. 
Bir.r# dla kajut; W Jen, I. K olow rntrlng 10.

Binro dla pokłada : W l*n  , IV ., W cyrlagorgasse 7 A.
Kajuta I . klas;>F :od 1. kwietni* do 31. pafda. Mrk. 190—400*) 

od 1. liatof*d» d» 31. m»rc* Mik. 130—110

Kajuta I I . k la sy :
td 1. .i.rpma do 16. ftidiiorniki Mrk, 100 Midi -od 1S. paidiiirnlka do 81. lip o  Mrk. 110,

•) Zależne o i położiiiia i wislkośotkajuty oraz obyżośoi i eleganoyi parowca.

Tylka pnmdiiWy e 
^hok mnjraszna wliiiii|
uwa ezasowp gfuehołą, 
kz u*2ąian*uBZBrt

I i przytępiony stebrnnt»  
('padkadizadłwnimin

___________Do Mfaybo po 2 a  B« Jp-
wraz ze spinbem ożycia jsdynis waphos

iWECWOWIETTRAMIKDLASCHA'

Krople dc zębów
iawniej Utoe zwano) uśmierzają natych 
niast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. W„ 
Lwowie w aptece P. Mikoiascha, w Stry 
u w aptece J. Drągowskiego. 1365

własnego
chowu

wodne, dobrze ^ystałe, dostarcza od 56 
trów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
on . pc 26 ct. Benedykt Hertl, włMCiciel 
ibr, zamek Gołitsoh przy Gonobitt, Styrya.

Znakomity koniak
:uski, kuracyjny, odznsezor.y na wy- 
ie lwowskiej, cała flasrka złr. 1 5 , 
Basa. złr. 180, ćwisre flaszki 1 złr. 
labycia tylko w handlu L e o n a r d a  
• ok lftgo w« LwoWie nl* Batorego #

00 do 300 złr. miesięcznie!
noga zarobić o#oby każdego stanu W0 I. a_  i _ f_____ i.l.n k  MUŻAlnio l Swszystkich mlelsoowośolaob rzetelnie i 
pewnie be* wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzeda* prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgło- 
■zenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 

VIII. Iiouticbgasse b, Budapsst I

W i e l k i  k r a c h .  I
Nowy York i Londyn ni* oszezfdz ły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedaó cały 
swyj zapas za małem tylko wynagrodzeniom za pracę. Jestem upełno­
mocniony *o uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu z* zwrotem 6 złr. 
60 ct. następujące przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel-ką klingą,
6 widelców z jedueg# kawałka ameryk. pat. srebra.
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
2 kubki do jaj z nmeryk. patent, srebra.
8 angielskich spodków Vietoria,
2 wspaniałe świsosiiiki,
1 sitko,
1 rozsypywać* eukru.

44  przedmiotów tylko za złr. 6 60.
Te 44 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę tłr. 6.60.
Amełyksńskie patentowane srebro jest na wskróś białym me'alem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą Zachowuje. Najlepszym dewo- 
dsm że to ogłoezenie nie jest żadnetn oezukańetwem, zobowiązuje 
się niniojszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
ma towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści spoubnóśei na 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny
jak niemniej dla każdego dsmestwa.

Doitió można tylko pod adresem : ó0*0

A , R l B U i H B E R G A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych

Wien II., Rembrandstraase 19/B. — Telefon Nr: 7114. 
Wysyłka na prowincy; za gotówkę lub za zaiiczką.

F r o n e k  do czyszczen ia  10 ot. ^
Tylko marka .ochronna obok stojąoa., zapewnia prawdziwość, y  A  

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  31 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jeetejn s niej tak zadowoloną, że posyłam dai- 
za mówienie. Księina Amalia CzetwertyAekfr

Z nadesłanego towaru bardzo jestem" zadowolona 
uryatynopoi, Galicya. Sloetra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi,

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową: posyłkę. 
Lubaczów, G&ijcya. Babio, kapitan.

4029

(8peoyalny Intereo)
na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokryoie posadzki na całe pokoje, t»kż# jako chodniki, dywaniki przed

umywalnia i duże dywany.

C- Coiimann’8 Nachfolger A. Relchle, Wien, i. Kolowratring 3.

Pierwsza austr -węg. fabryna waseirny
. Cw .  wu tLd e e  c o m p *

poleca swoje znakomite

Waselinowe specyalności toaletowe:
4314

Wajellne-Gpld-Crśam
szklanych puszkach po 20 gr. 25

w tubkach po 15 ct. v
Lano Waaellne-Creme w eleganckich 
szklanyeh puszkach po 20 gr, 30 ct. 

Pomada wasellnowa na poroat włosów i 
w eleg. urządzonych puszkach szklą- I 

nyeh po 45 grm. 35. ct. >
w pojedynczych puszkach szklanych I 

po 30 grm. 25 ct. '
Wasellnowy olejek na włosy żółty albo | 

biały, pięknie perfumowany I
w eleg. flakonach po 60 gnn. 25 ct. | 
w pojed. flakonach po 25 gr. 15 ct, J

eleganckich \ , _ ,
ot.,' | Przewyższa zwykłe Gold-Creams, kre- 

-- my i:maści na skórę. Szczególniej cen­
ne przeciwko łupieży.

Znakomity środek : na poroat włesów,
przeciwko tworzeniu się łupieży, wy­
padania włosów i jako kosmetyk n* 

włosy.

Najlepszy środek do smarowania wło­
sów. Nadaje włosom połysk i miękkość 

i usuwa łupież.

Pomada waoellnowo-orzeohowt w eleg. 
szklanych puszkach po 45 grm. 75 <

"1
l«g- \  
c t . )

tubkach

Wasellnowy olejek przeciwko łupieży, 1 Do gruntownego usunięcia łupieży, u- 
oleg. flakonach po 60 grm. 2 > ct. /  żywany również jako olejek do włosów.

„  W . \ \  Jako nieszkodliwy i najtańszy środek do
Olojek wasellnawo-orzechowy w eleg. I farbowania wi0.ów, który równocześnie 

flakonach po 60 grm. 30 ęt. \  nadaje włosom połysk i miękkość.
Jako nieszkodliwy a tani środek do far­
bowania włosów, który nadaj* włosom 

połysk i miękkość.

| Najlepsza pomada do ust.

.. „  ... , , , | Najlepsze i najprzyjemniejeze mydłe
Mydło waselinowe, sztuka 30 ct. j  toaletowe do codziennego użytku.

Wasellna borowa, watolina kamforowa I wasellna cynkowa w pudełkach i tub­
kach cieszą się wielką popularnością.

Waselinowe preparaty HellV są najlepsze a przyt m najtańsze.
W aptekach żądać należy wyraźnie H elia preparatów  wasellnowyeh.

En gros: G. HBLL & Comp., Wien, 1., Sterngaooe 8„, 
Składy we Lwowie w aptekach pp.- J, Hava, Z  Ruckera, Sklepióskiego, We- 
wiórekiego; w Erzemyślu w apt. Mańkow kiego; w Stanisławowie w ap ekach 

Jana Madury i H. Rubela ; w Rzeszowie w apt oe t> a pińskiego.

Wasellnowa pomada do uat
po 10 grm. 16 ct.

A. KRZYSZTOFOWICZ Gobeliny
Lwów, plac Halicki L 2 FariiW niiy

D yw any, M a te ry e  na m eble, P« 5 S ,
F  ranki, P o rtye ry , C h o d n ik i.  M e s z iy  tu re c k ie  

W ybór kolosalny Ceny mierne. S z a l ik i
P o l e c *  Futra |MMl uegl.

Edward Urban, Berno
I n t e r e s  T D O tn iz o -w ^ ,

Grosser Platz Sr. 25, (w własnym flomn) Urna założona w r. 1869
kapuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery w»rtościowo, 

monety, banknoty itd. itd.

Sprzedaż losów na raty miesięczne
oddaje się pod dogodnymi warunkami, tak pojedynozyoh lo - 
•ów, jak  również i dowoluie zestawionych grup. Już po zło­
żeniu pierwszej, mnie zaplaoonej raty, uzyskuj* eię prawo

do wygranej.

Pożyczki na losy i papiery wartościowe
za najniższym prooentem , a splata tychże może być również 

umów on% w ratach miesięcznych.
P r z y j m u j e  s i ę  s o l i d n y c h  a g e n t ó w .

Ceny niskie. — P ro w isya wysoka. 4070

C. 1 k. nad* orny
Dom towarowy zabawek 

Wilhelm Pohl,
Wiedeń, l. Mariahilfersirosoe S 

i I. K irntnarstraoie 39.
Najpierwszy i naj«iększy na 

sustrowęg monarchię zakład 
doskonałych zabawek i gier spor­
towych.

Ilustrowane cenniki na żąź* 
nie gratis i franco

Zamówienia z prowinuyi nie- 
zwłooznie 4174

Znpy anielskie ze znanej fabryki koa- 
S A r w ó w  w Leobers- 
dorfie. Najzdrowszy i  naj­
tańszy środek żywnośoi. Za­

wartość pożywna według urzędowej analizy 86‘ /i%* — Celujęoo 
smakiem i prędkością przygotowania. Prospekt v i próbki na żąda­

nie gratis. - Zamówienia przyjmuje: 3815
B i n r o  S c h a p i r y ,  L w ó w ,  u l .  S t  J k s t u s k u  3 7 .

Franciszek J»n Kwizda

€. k. u prsy w.

m  io nrcia im
przeszło 35 lat używana w staj­
niach dworskloh w większych 
eiijnlath wojskowych 1 oywllnyoh 
i-to  iredsk wimaanlajaoy przed 
I powlelkioh natężeniooh, w zwl- 
chnlęoiuh , tpleczeala , w otąłe- 
•lach matkułów eto. oayni k. nia 
wytrzymałym na nąj większe trudy 
Prawdziwy tylko $ uboozńą -Waf­
li ą ochronną do nabyeie. Ws 
wszystkirh aptekach i drogoe- 

ryaoh ańs*ró-węg. monarchii.
G łów ny sk ład :

o. i k. toi.tr.-WM., król. rami i kr. bel*. do.Uwot otówsmj 
aptek.rr o ‘ wodowy w Koratabargu pad Władałem.

Chorzy na płuca, gardło, krtań i astmę!
Kto prignie raz na zawsze pozbyć się swojej płucnej lub gardlanej choroby, 

chaóby najuyorczywłzcj, albo- aatmy, nawst bardzo zastarzałej i  na po ór oieulo- 
cralncj, ten uie h pije Jaorbatę d la  o h o r y o h  o ła ro n lo z a lo  n a  p ła o a  l  g a r ­
d ło  A W Jff.kiego.

Traiączne podziękowania dają gwartneyę wielkiej siły uzdrawiającej tej her­
baty. Pakiet n» dwa dDi 75 ct. B roszura (opis użyeia) darmo. Piawdziwy tylke u 
A. Welffskyego, BerII a Nr 37 Welisoaburgerstraste 79 ś(91

S A G R A D A -W IN O /S ^ j^ o ^ 0' 
PEPSINOWE żelaziste. żelaziote Winoi

znakomicie wypróbowany środek na żotądok.

h te A N A E w iN  & a » s g a a
ir  EXTRAKT SŁODOWY SftSKSiSS:
J. P 4 U l i  l/TEBE, T etsch e ii a. E., D resd en . 410,

I S o h e r i R ^ a  W i n o  „ 0 o n 4 i i r a n g r o “ j
* używa się z wyt.ornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , eterpleolem ■ 

płuo i osłabieniu źeitdka , katarze żołądkowym I kurażach żołądkowyob.
S o h e r ln ^ ’8 O ru a s  A p o th e k e , B e r l in ,  N.

We Lwi-wie w aptekach P. Mikoiascha i A. Sklepińlkiego.

M
*
M
JK
K

v pin
jest. nieoeeaiooyai ’ śtodkiem 3o bigitmipjsnego. apicksz^ńio • 
twarzy. —  Pudełko uiało pudiu białego bO ct., całe 1 złr., i 
z łabędziom złr. 1*60. Różowy dła biondynck, kremowy 
dla szatyaek i brunetek, małe pudełto 7 0 'ct., aiększe 

M  1^0. z łabędziem złr. 1*00.

I WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pry sic.'.e , liszaje, trądziki, pierzóbnienio i  łuszczenia ek-óry, wygiedza zmarszcaki i dołki ospó*e.

Twarz edś^ieża, v.yt. .1* i wydelikaca. —  Cena 1 złr.'

usuwa piegi i żółto - brunatne plam y z twarsy.
Cena tlO ceatów.

m
JK Sklepy w łaste : we Lwowie , Krakowie, Pr/em yślu , Czer- 
M nioweach, oraz we wszystkich pierwsz >rzędaych aptekach,
W  drog i'ryaeh. sklepach i zakładach f  yzyerskich.

C S t - « K » 0 < X K J 0 < X X } <  K JO <JO O O <M JO O <V

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
TI7 _  aa « rvrlrvAniźi.rlntnt*i ty zvrvi4 a L tnłł D ł O ł" A 14 A O t 6 (lir ]

polecamy po cenach znacznie zniżonych : Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- WT? i  B E A C O C T T
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak Ł-^ów, nl Ht lrm i^Ła 1. 4

Z drukarni i litografii Pillewt i Spółki.


